„DZIEŁO OCZAMI INNYCH” – WYPOWIEDZI OSÓB ZWIĄZANYCH 
Z DZIEŁEM
Sławomir Dyrga – wolontariusz:
Ponad trzy lata temu uświadomiłem sobie, że przez ostatnie 30 lat mimo posiadania miejsca zamieszkania byłem bezdomny – „bezdomny duchowo”. Szukając celu i sensu znalazłem Dzieło Pomocy św. Ojca Pio, gdzie spotkałem osoby bez domu i osoby bezdomne duchowo – naszych Dziełowych podopiecznych, którym staramy się pomóc. Dzięki braciom kapucynom, siostrom felicjankom, pracownikom i wolontariuszom Dzieła zobaczyłem inny, zupełnie niedostrzegalny na co dzień, choć przecież widzialny świat – świat mający jasny cel i sens, porządkujący życie.
Osoby, z którymi spotykam się niemal w każdy weekend przy Dziełowym „okienku”, wydając im kanapki i gorące napoje, przypominają mi to, co mnie z nimi łączy – droga, w trakcie której każdy z nas (także ja sam!) próbuje wyjść z jakiejś formy bezdomności…

Jacek Wojtas – podopieczny:
Dzięki Dziełu otrzymałem dach nad głową oraz pracę. I to pracę nie byle jaką! Oferta wyszukana dla mnie przez doradcę zawodowego Dzieła okazała się najlepszą, jaką mogłem sobie wymarzyć – daje mi nie tylko stały zarobek, ale też ogromną satysfakcję! W pracy poznałem też kogoś bliskiego mojemu sercu i dzięki temu jestem bardzo szczęśliwy… Dzieło, a dokładnie Dziełowa grupa wsparcia „Zielona Mila” pomaga mi również trwać w trzeźwości. Dzięki takiemu kompleksowemu wsparciu wreszcie mogę godnie żyć – odłożyć własne pieniądze, zadbać o nadszarpnięte zdrowie… Wcześniej nie było to możliwe. Mogę powiedzieć, że Dzieło uratowało mi życie! W tym miejscu osoby bezdomne wracają 
do „normalności”, która należy się każdemu człowiekowi.

Agnieszka i Piotr Chmura – darczyńcy:
Wierzymy, że pomaganie jest otwarciem serca na drugiego człowieka. Dzielenie się tym 
co mamy z najbliższymi, przyjaciółmi, a także z ludźmi, których spotykamy w naszym życiu, wspieranie ich w trudnych momentach, bycie obecnym – to wszystko są działania, które przynoszą wiele dobra. 
Zdaliśmy sobie jednak sprawę, że nie zawsze jesteśmy w stanie sami pomagać profesjonalnie 
i wielopłaszczyznowo. Wsparcie organizacji, która w sposób zorganizowany i przemyślany pomaga osobom w kryzysie bezdomności, daje dużo szersze możliwości niesienia pomocy.
Dlatego wspieramy Dzieło Pomocy św. Ojca Pio. Zorganizowane formy pomocy 
oraz profesjonalna opieka pracowników Dzieła prowadzą podopiecznych do wyjścia 
z bezdomności, powrotu do normalnego życia – takiego, w którym ma się własny kąt, 
a wieczorem można zasnąć w ciepłym łóżku.
Nie jest to łatwa droga i nie każdy, kto ją podejmuje, dociera do celu. Ale dzięki podejmowanym olbrzymim wysiłkom i ciężkiej pracy ze strony podopiecznych, pracowników Dzieła, braci i wolontariuszy, każdego dnia można dostrzec uśmiech radości na twarzach najuboższych.
Jesteśmy ogromnie wdzięczni za to, że możemy być małą częścią tego dzieła, które przynosi ulgę i nadzieję najbardziej potrzebującym.

Piotr Kuczaj OFMCap – brat kapucyn:
Patrząc na Dzieło z perspektywy czasu i poprzez doświadczenie osobistej posługi 
w nim, dostrzegam coraz wyraźniej jego ludzkie i Boże znamiona. 
Przede wszystkim Dzieło jest przestrzenią wielu dobrych, szczerych i pięknych, ale i czasem pełnych wyzwań spotkań z osobami mocno doświadczonymi przez życie. Dziełowa posługa daje mi okazję do poznania tych osób i stworzenia z nimi więzi, która – jak wierzę – daje ich sercom jakąś namiastkę utraconego domu. Jest to bardzo ważne, ponieważ świadectwa  osób bezdomnych przekonują mnie, że w ich sytuacji niejednokrotnie łatwiej jest o dach nad głową niż o dobre, szczere i głębokie relacje.
Ten czas posługi w Dziele uczy mnie także nieustannie stawania się bratem, nie tyle poprzez habit, co przede wszystkim poprzez budowanie relacji w „braterski” sposób. Bycie dostępnym, łagodnym, autentycznym, spontanicznym – to tylko niektóre cechy, które wciąż odkrywam 
i staram się w sobie rozwijać podczas każdego spotkania. Coraz bardziej dostrzegam, 
że ta zwykła obecność brata pośród nich daje im poczucie, że w tym trudnym doświadczeniu nie zostają sami, że zawsze mogą liczyć na wsparcie, a rozmową umocnić osłabionego niełatwym życiem ducha.
Moje doświadczenie Dzieła to także nieustanny wysiłek szukania wspólnej wizji pomocy – pomocy w trosce o całego człowieka. Towarzyszyć powinniśmy bowiem nie tylko w drodze 
do domu ziemskiego, ale i wskazywać ten wieczny – Dom Ojca, który pośród smutku 
i rozpaczy daje nadzieję, że jeszcze nie wszystko stracone.
Posługa w Dziele uczy mnie odkrywania wartości i godności każdego człowieka, przyjęcia 
go takim, jakim jest. Uczy innego spojrzenia na drugą osobę, bo chociaż jesteśmy różni, 
to w pewien sposób też tacy sami.

Monika Stelmach - pracownik:
Dzieło dla mnie osobiście jest miejscem, które emanuje Dobrem. Gdy codziennie rano wchodzę do Dzieła, czuję to Dobro wszędzie wokół: w pracownikach, wolontariuszach i podopiecznych, wydarzeniach i sytuacjach, nawet w samej przestrzeni budynku. Dla każdego, kto tu wchodzi to szansa, żeby chłonąć to Dobro i nim przesiąkać. 
To Dobro sprawia, że ludzie stają się lepsi, niezależnie od tego, co złego uczynili w przeszłości, ani jacy są poza Dziełem. Podam mój ulubiony przykład. Pan Krzysztof - od kilku lat związany z Dziełem – opowiedział mi taką historię: Znalazł w tramwaju telefon komórkowy, taki „porządny”, postanowił go sprzedać, miałby sporo pieniędzy. Było dla niego oczywiste, że tak powinien zrobić, ale potem pomyślał, że przecież w Dziele otrzymał tyle Dobra, tak bezinteresownie… I że może też mógłby coś Dobrego zrobić. Wtedy oddał telefon motorniczemu z informacją, że ktoś go zgubił. Opowiadał to z ogromną dumą. 
[bookmark: _GoBack]Panu Krzysztofowi, w odróżnieniu od innych podopiecznych, niestety nie udało się w Dziele pomóc – ani z pracą, ani z mieszkaniem, ani z uzależnieniem. Jednak na pewno wiem, 
że wydarzyło się coś o wiele ważniejszego – Dzieło zaraziło go Dobrem, które może teraz nieść w świat.
